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UftfMr O U Ł u S Z c N : iNa i
stronie w iersz tniiitne- 
trowy mit. 1200— ca 111 
stronie a t .  8 0 J .— IVuik. 
5 .O. Tekst i nadesłane m. 
1 2 0 0 .-  Orodne ogłosze
nia od niK 2 -0 do 600 za 
wyraz. Najmniej 3000 
m k.O głoszenia pozamiej 
scowe o 5o % zagranicz
ne lUo% irożei.

W num erach św iątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 proc. drozsze.

Za terminowy druk ogło
szeń adm inistracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podw yżka 

obowiązuje ]uż wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n  i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zaw iadom ienia.

W

Adres dla Ii*t6*r ftłeplflśi' ‘*,-f  
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.
Prenumerata wynosi:

Zodnoszeniem  miesięcznic
mk. 28.000.

W Zagłębiu poza Sosno
wcem, Będzinem iDąbro

w ą mk. 30.000.

Z przesyłką pocztową 
mk. 30.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 40.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
Sosnowiec. SŚmwS* £  Bedzia, Małac&owsiiego 7, flrtrawi, Sobieskiego 3. Teiefo* 78.

Dr. fi. GrodzitsW
b. lekarz szpitala cnorób 
wenerycznych i skórnych

Choroby weneryczne, skór- 
3601-4 ne i włosów. 

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

L ek a rz -d en ty s ts 3915

r o W R O C i Ł t .  
leczenie, s t a & m ii io ,  ziole n e r o iij . ' 

Pracownia  zeoaw  sztucznych .
Przyjm uje od g. 2 ej do 7-ej p. p.

(opiócz niedziel i św iąt), 
ulica  M ałach o w sk ieg o  16, II p. 

w  SOSNOWCU.

Choroby: skórne, włosów,
weneryczne, (n iem oc płc iow a).  

A n a liz y  m ik r o s k o p o w e .  
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6SOSHOIIEt, Ulica MeiOMa Ir.39, II p

thnb mmi® i
Sosnowiec, ul. Plłsnds&iego 14
przy jm uje  od 4 — 7 po południu.

3976

Pepesowcy, żydzi 
t a c i e  się!

w *

W  dniach ostatnich szpal
ty prasy narodowej przepeł
nione były wspomnieniami 
z przed lat trzech, w spom 
nieniami krwawych zapasów  
z  dziczą bolszewicką i św iet
nego zwycięstwa armji pol
skiej.

W  głosach prasy narodo
wej powtarzał się stale je
den i ten sam motyw, jed
no i to sam o wezwanie, by 
i dziś w cbec groźnej sytua
cji zagranicą naród polski 
zdobył się na tę jedność, na 
jaką stać go było w pamięt
nych dniach sierpniowych 
1920 r.

Zdawałoby się, że hasło 
zjednoczenia się wszystkich 
polaków, bez różnic partyj
nych w obronie Ojczyzny, 
znaleźć powinno radosny od-v 
dźwięk w całym bez wyjąt
ku narodzie.

Niestety, okazuje się, że 
czerw międzynarodowej intry
gi zdziałał tyle już w P ol
sce, że na wezwanie do zgo
dy kierowniczka naszej le
w icy P. P. S. odpowiedzia
ła wezwaniem do walk i.

W  wezwaniu tym, ogłoszo
nym, jako oficjalny ko
munikat w prasie partyjnej, 
odsłonili wreszcie nasi do-

Sosnow iec, 14 sierpnia.

morośli wyznawcy Marxa 
przyłbicę.

D otychczas usiłowano łu 
dzić bezkrytyczne masy h a 
słami pseudo-patriotycznymi, 
l icytowano się  w  przejawach  
rzekomej „troski o dobro 
państwa".

W idocznie PPS. poczuła- 
się dziś już zwolnioną z od 
grywania tej komedji, jasno 
bowiem i bez żadnych ogró
dek rzuca rządowi narodo
wej większości rękawicę. Do 
tego, że rząd ten nazywa się 
w sferach lewicowych „ob- 
szarniczo- kapitalistycznym “, 
„faszystowskim i reakcyjnym, 
i t. do tego przyzwy czai
liśmy się już niestety i nie 
zwracamy większej uwagi na 
te bezsilne poszczekiwania 
prasy lewicowej. Z praw 
dziwym natomiast oburze
niem i ze zgrozą czytamy w 
w komunikacie socjalistycz 
nym słowo o propagandzie 
nacjonalistycznej, docierają 
cej za pom ocą antysemityz
mu do bardzo szerokich kół 
i o potrzebie przeciwstawie
nia „uciskowi narodowemu 
i wszelkim przejawom nacjo
nalizmu" zasadę m iędzyna
rodowej solidarności w szyst
kich pracujących.

a d w o k a t
p o w r ó c i  ł .4073

Czyżby z dnia na dzień 
p o s t ę o u j ą c a  bolszewizacja 
Niemiec dodaw ała  naszym 
„rewolucjonistom" t a k i e g o  
animuszu?

Zważtny, że om aw iana 
przez nas odezwa jest pierw
szą, wydaną wspólale przuz 
P. P. S , nismiecką social-  
demokrację w Polsce l ogól
no żydowski związek roiDt-  
niGzy oraz „B uM “ .

W  momencie, w którym 
nowa fala bolszęwizmu ota 
cza Polskę i poważnie za 
graża jej wewnętrznemu ł a 
dowi i bezpieczeństwu, ł ą 
czy się partja, dotychczas 
podkreślająca swój patent 
wyłączny do uznania „ b o 
jowników o niepodległość, z 
notorycznymi wrogami pań 

stw a w imię hasła między 
narodowej solidarności socja- 
listy:znej!l

Faktu, że odezwę tę o 
głoszono właśnie w obecnej 
chwili, nie możemy uważać 
jedynie za grę przypadku. 
Musimy w nim widzieć p o 
czątek planowej akcji, usiłu
jącej per fas et nefas prze
nieść w granice Rzeczypo
spolitej nastrój rozgorycze
nia i niepokojów. Akcja t a 
ka powinna się spotkać z 
bezwzględnym oporem  całe
go zdrowo myślącego s p o 
łeczeństwa, a w pierwszym 
rzędzie rządu polskiego. ”

Nie możemy, pod żadnym 
warunkiem dopuścić do prób 
nnarchizowama naszego ży
cia państwowego.

M iędzynaro iow ej p rzy jaź
ni pepesowsko niemiecko- 
żydowskiej przeciwstawimy 
solidarność narodow ą wszy
stkich polaków w walce o 
utrzymanie spokoju i p raw o
rządności.

o dokonał rząa pal
wie

P o  n iezwykle w ytężonej pracy 
se jm u, w  osta tn ich  2 mies ącach 
należy się spo łeczeństw u  s p r a 
wozdanie...

Rząd obecny  p rzedstaw ił  się 
se jm ow i d n ia  2 ęzerwca, a w  d. 
4 s ie rp n ia  se jm  zakońcżył swoje 
obrady . W  tym krótkim  czasie, 
uchw a lono  p o d a tek  gruntowy, 
k tó rym  d la  większej w łasności 
w p ro w a d z o n o  p o d w y żk ę  aż do 
200  proc .  v .

U chw alono  w aż n ą  ustaw ę o 
sk a rb o w o śc i  sam orządów , aby  u- 
rnożliwić rozw ój sam orządom  
przez zw iększone  i usta lone d o 
chody  i p rzen ieść  część c iężarów  
ze sk a rb u  p a ń s tw a  n a  sam orządy.

U ch w alo n o  - poda tek  m a ją tk o 
wy, który obliczony jest na  mi- 
l jard f ranków  złotych, czy ii bli
sko  na  4 0  tysięcy rm ljardów n a 
szych marek.

Rrzy p o datku  m ajątkow ym , w  
sto su n k u  J o  zam ożności, u c h w a 
lono  o d p o w ied n ie  p ro c tn ty  od 
m ajątku  od 1 proc. do  13 proc.

P odatk i  te należało  przede- 
wszystkirn  uchw alić . W  dziedz i
nie ska rbow ośc i ,  w szyscy  je s te ś 
my p o d  w rażen iem  niedoli, w j a 
kiej s ię  zna jdu jem y, z pow o u u

Sosnowiec ,  14 sierpnia.

5 letnich m arno traw nych  rząd ó w  
lewicy. P rzec ież  w  okresie  i- 
s tn ien ia  Polski sp a d e k  m arki d o 
szed ł do  tego, że dziś,  jest ona 
mniej w ięcej w ar ta  20  tysięcy 
razy mniej, niż by ła  na  początku.

Lewica, m a jąc  w p ły w  n a  p o 
p rzedn ie  rządy  g n ęb i ła  n a jb ie d 
niejszych, bo ciągły sp a d e k  m a r 
ki i w zras ta ją ca  z n im  d rożyzna  
nie d o k u cz a ła  bogaczom , a  wielu 
z nich n a  lichwie i spekulac ji  i 
przy s p a d k u  marki się tuczyło.

D ruk  m arek  zw iększono b a r 
dzo znaczn ie ,  szczególnie za r zą 
d ó w  w  skaro ie  jastrzębskiego, 
który był i jes t  zaw sze mile w i 
dziany u ’ lewicy. Z a  rządów  g.
S ikorsk iego , m us iano  na pokrycie 
w y d a tk ó w  wy ru kow ać  około  2 
iys ące m il ja rdów  marek, aie w
ta jem nicy  p rzed  se jm em  dla  s z tu 
cznego  podw yższen ia  marki w y 
d an o  aż 22 mil. dolarów.

N a pos iedzen iu  se jm u dn. 2
s ie rp n ia  r. b. p rezes  komisji ska r  
b o w e j  pose ł  B yrka  s tw .erdził  to 
u rzędow nie ,  że gdy b y  nie zm ar
n o w a n o  22  miljopó w dola rów  na 
sz tuczne pod trzym anie  m arki w  
kw ie tn iu  i  m a ju  r. b. to  już  w ó w

czas, a nie za obecnych  rząd '",', 
m a rk a  ko losa ln ieby  spadła.

Za te 22  mil. dolarów , kfór 
za tanie marki, skupili p r z e w i 
nie speku lanc i  żydow scy  d la  N, 
mieć, m ożoaby  było w ykup ić  oz; 
p rzeszło  4  tys. in il jaruów  mar>. 
czyli w szystk ie  do tychczas  w 
d ru k o w a n e  marki. T a k  lek. 
m yśina i zg u b n a  g o sp o d a rk a  p 
przednich  rządów  jest przycjz.ti 
ob ec n eg o  s p a d k u  marki i w zra  ' 
s ta jącej drożyzny.

O b ec n y  r z ą d i p o l s k  
ra jącego  w iększość  przez u chw a 
lenie now ych  p o d a tk ó w  i zwie 
kszen ie  obecnych , zrob iła  wszy 
s tko,  ab y  po  w płynięciu  po d a t  
ków  do kas  p a ń s tw o w y c h  wstiz , 
m ać  d ruk  m arek  i drożyznę.

R ów nocześn ie  za czyna  działać 
kom isarz  oszczędnośc iow y, które 
go do  tego czasu  nie było. Le 
wica, w komisji konstytucyjnej 
adm inistracyjnej,  w iedząc  o r o z 
rzutności i zam ęcie  w  nasze j g o 
sp o d a rc e  pańs tw ow ej,  pełnotr.o 
cn ic tw  rządowi dla p rze p ro w a
dzenia  oszczędnośc i dać  nie chce

P o lsk a  w iększość  se jm o w a  v> 
d rug im  czytaniu w  komisji usta 
w ę o sz cz ęd n o śc io w ą  p rzy ję ła  
całą en e rg ją  rząd w tej sp ra w i ,  
popiera.

Nie m ożna  żąd ać  od  sp o łe 
c zeńs tw a  podatków , o ile nie 
w p ro w a d z a  się  jaknajw iększych  
oszczędnośc i  w  w ydatkach .

O stre  za rządzenia  rządu  p r z e 
ciw speku lan tom  w alu ty  i p o le 
cenie tropienia p ask a rzy  przez 
kom isar ja t  do  walki z drożyzną, 
św iadczą,  że obecny  rząd  zm ie
rza do  n a p ra w y  sk a rb u  i do 
walki z w sze lk iego  r o d z a j u  
lich vv ą.

Nie tylko n a p r a w ą  sk a rb u  za j
m uję  się  obecny  rząd  i popiera  
jąca go w s e j m i e  polska 
w iększość.

U chw alono  p o w a ż n ą  daninę 
leśną na  d o k ończen ie  odbudow y 
kraju, (wys łan ie  komisji s e jm o 
w ych do zb a d an ia  nadużyć  przy 
o dbudow ie) .

U s taw y: o scaleniu g run tów  c 
n ap ra w ie  r t f r r m y  rolnej, o upo 
sażeniu  u rzę d n ik ó w ,  sędziów  woj 
skow ych i em erytów , o opiece 
społecznei,  św iadczą,  że wszysi 
kie rzesze spo łeczne  w  ustaw ach 
tych z n a jd u ją  to, na  co od paru  
lat czeka ły  za pop rzedn ich  r z ą 
dów , pop ie ran y ch  przez lewicę, 
żydów  i niemeów.

U chw alen ie  tak  w ażnych ustaw  
św iadczy  dobitnie , że była to 
d z ia ła m o ść  niezwykle ożywiona, 
m e  m a jąc a  przykładu w  zadaym  
p ar la m en c ie  —  i to w okresie 
dw um iesięcznym .

B ałam ucenie  szerokich w ars tw  
n a io d u  przez lewicę, że obecna 
w ięk szo ść  nie uchw ali pcda tkó -  
k tó re  obciążą  klasy pos iada jąc  
n ie  u reguluje  ustaw  dla p raco w 
n ików  um ysłowych i fizycznych, 
okaza ło  się pospolitym oszustw em.

ak  jak  o sz u s tw e m  jest,  że o-
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becna polska większość zniesie 
zupełnie ustawę o ochronie loka
torów, aby najbiedniejszych po
zbawić dachu nad głową.

Podkreślić jeszcze należy, że 
przy silnym nacisku obecnego 
rządu, strajki, popierane przez 
komunistów, dla zniszczenia Pol
ski, kończyły się stosunkowo 
prędko układami, bo robotnik 
polski, mimo agitacji wywrotow
ców przeciw rządowi polskiej 
większości, nie chce walki poli
tycznej, *tj lko poprawy bytu.

Wykrycie w ostatnich dniach 
przez władze bezpieczeństwa kie- 
■owników organizacji bolszewi
ckiej w Polsce, która za pomocą 
bomb î  granatów szerzyła zamęt 
w Polsce i przygotowywała się 
do nowych wystąpień, aby pod
czas wojny domowej w Nizm- 
czech i w Polsce nie było ładu 
i spokoju, świadczy dobrze o 
cnergji rządu.

Silny gen. Sikorski, nie potrafił 
wykryć zamachowców, co bomby 
rzucali w Warszawie, Krakowie i 
Zagłębiu.

Do czynów obecnego rządu 
dodać jeszcze należy peise zwy
cięstwo ministra spraw zagr. 
Seydy w sejmie, podczas odpo
wiedzi na wniosek nagły lewicy 
w sprawie Gdańska, Czech i 
państw bałtyckich. Udowodnił 
on, co nawet uczciwi z lewicy 
przyznali, że działalność min. 
spr. zagr. we wszystkich tych 
sprawach była dla Polski ko
rzystna.

Także zarządzenia oszczędno
ściowe ministra wojny generała 
Szeptyckiego, dobieranie najle
piej przygotowanych wojskowych 
do służby w ministerjum i szta
bie generalnym, usuwanie niedo
łężnych intendentów, a w szcze
gólności żydów z urzędów go
spodarczych w wojsku świadczą, 
że nie tylko skończymy z roz
rzutną gospodarką w wojsku, ale 
ulepszymy organizację naszego 
sztabu i dowództw, o co stano
wczo upominał się marszałek 
Francji i Polski gen. Foch.
, Rząd i polska większość sejmu 
robi, co należy. Naród musi ich 
poprzeć, Pomocy tymbardziej po 
trzeba, że mamy dziś już nie 
tylko zarazę bolszewicką o d 
wschodu, ale wojnę domową u 
drugiego sąsiada w NiemCi.ech, 
gdzie za dolara płaci się około 
5 mil. mk. niem.

Dla dobra Polski musimy w 
tak ciężkich czasach gos^odar- 
czycO i politycznych w Europie 
stanąć przy rządach polskiej 
większości.

Wieści ważne.
(Z w czorajszych pism  i dept sz).
— U min. spraw zagranicznych 

p. Seydy odbyła się konferencja,

w której wzięli udział pp. Skir- 
munt, Modzelewski i Piltz. Za
stanawiano się nad kolejną wrze
śniową sesją plenum ligi naro
dów. W.wyniku tej narady praw
dopodobnie wymienieni trzej pa
nowie będą reprezentowali Rzecz
pospolitą polską na nadchodzą
cej sesji ligi.

— „Danziger Volkstimme“ za
znacza, że wysoki komisarz ligi 
narodów zagroził na wypadek 
zaburzeń natychmiastowym we
zwaniem wojsk polskich dla u- 
trzymania porządku. W  związku 
z tym pis no nazywa notorycz
nym K ł a m s t w e m  i oszustwem po
głoski rozsiewane przez komuni
stów, jakoby Rosja sowiecka 
miała natychmiast zaatakować 
Polskę na wypadek zajęcia Gdań
ska.

— W związku ze sprawą are
sztowania przez władze niemiec
kie obywatelki polskiej pani E-  
milji Sukert, prasa niemiecka w 
Prusiech wschodnich wznowiła 
swoją oszczerczą kampanję prze
ciwko konsulatom Rzeczypospo
litej w Prusiech wschodnich, po
sądzając je o szpiegostwo.

—  Poseł sowiecki w Warsza
wie Leonidas Obolenskij, przyję
ty był przez mini tra spraw za
granicznych, p. Seydę.

—  Rząd polski w ciągu r. b. 
spłacił dtugów Polski następują
ce sumy: 2 miljony guldenów 
holend rskich; 1,820,000 do la
rów Ameryce; 4,000,0o0,000 mk. 
polskich Włochom.

Prócz tego rząd polski spłacił 
procenty od dtugów w sumie 
915,250 dolarów. Największą 
spłatą była rata za parowozy a- 
merykańskie — 1,200,000 dolarów.

—  W całej Bawarji odbywa 
się gorączkowa mobilizacja ele
mentów monarchistycznych. W 
Monachjum przed gmachem in- 
tendentury organizacji monarchi- 
stycznych urządzono silne bary
kady ochronne. Dzień i noc 
pracują warsztaty, przygotowując 
mundury.

—  Policja berlińska obsadziła 
redakcję i drukarnię komuni
stycznego organu „Rote Fanne“. 
Numer „Rote Fahneu, który znaj
dował się w-.aSnie pod prasą, 
został skonfiskowany. Zamknię
cie redakcji 1 drukarni „Rote 
Fahne" nastąpiło wskutek zamie
szczenia przez to pisino wezwa
nia do obalenia w drodze gwał
tu obecnego rządu.

—  W Rydze otrzymano wia
domości, że w gubtrnji tobolskiej 
wybuchło groźne powstanie chłop
skie przeciw władzy sowieckiej, 
byiuacia jeat dla tządu bolsze- 
w ckicgo t>m fatal u. ej sza, że do 
wluścjau przytączyły się oddzia 
ry czerwonej arrnjt, stojącej za

logą w Kozłowie. Doński puł« 
kozaków wymordował wszystkich 
komisarzy sowieckich i ruszył 
na Don z zamiarem oswobodze
nia kozaczyzny od jarzma bol
szewickiego. Przyczyną wzbu
rzenia w szeregach krasnoarmiej- 
skich jest niewypłacenie żołdu i 
zatrzymanie rezerwistów podle
gających uwolnieniu,jakoteż pogło
ski o zamitrzonej przez sowiety 
wojnie. Z Moskwy wysiano trzy 
dywizje wojska, oraz specjalną 
brygadę,złożoną z wypróbowanych 
komunistów.

Paryż, 13 sierpnia.
Odttowledź angielska nadeszła 

do Paryża i została niezwłocznie 
przesłana Poincaremu, któr? ba
wi w departamencie Meuse. Brzmi 
ona następująco:

„Nota • angielska wyraża na 
wstępie rozczarowanie z powodu 
treści odpowiedzi franko-belgij
skiej ha znany już piotekt odpo
wiedzi angielskiej dia Niemiec, 
tymbardziej, że projekt odpowie
dzi w redakcji rządu angielskie
go wyraża szczere i gorące pra
gnienie Anglji, rozwikłania sytu
acji i przywrócenia równowagi 
ekonomicznej i poltycznej świa
ta. Nota angielska zaznacza, że 
stanowisko Belgji.^jak wynika z 
treści jej odpowńdzi. jest o tyle 
różne od stanowiska francuskiego 
że rząd belgijski nie odrzuca 
stanowczo propozycji zbadania 
zdolności płatniczej Niemiec, jak 
to czyni rząd francuski, jednak 
zgodę tę warunkuje żądaniem 
gwarancji dla siebie i Francji, co 
może wyjść na szkodę pozosta
łym sojusznikom a więc i Anglji.

Dalej nota angielska zaznacza, 
że jeśli komisja reparacyjna usta
liła wysokość sumy odszkodo
wawczej na 132 miljardy zł. mk., 
to to miało znaczenie jedynie ja
ko określenie wielkości wyrzą
dzonych szkód przez Niemcy. 
Nie była tu iednak brana pod 
uwagę zdolność płatnicza Nie
miec.

Przechodząc do kwestji zajęcia 
Ruhry, rząd angielski oświadcza, 
że w obecnej chwili jest wido
cznym, że Niemcy w żadnym 
razie w określonym terminie su
my tej nie wypłacą, wobec czego 
okupacja Ruhry orzeciągnie się 
do nieskończoności Podobny 
stan rzeczy w chwili obecnej 
wywołuje bardzo ciężkie konsek
wencje w życiu ekonomicznym 
ca ego świata i zagrana pokojo
wi. .Rząd angielski nie wie czy, 
aby Francja i Belg a zdołały zje
dnać sobie opinię puohczną świa
ta przez przed użanie tak nie
bezpiecznego stanu rzeczy.

Pierwszym krokiem do roz
wiązania kwestji reparac ' ,ei iest 
określenie sumy maksyt ■ 
którą sojusznicy m o
od Niemiec. Drugi- 
postawienie finansów .. 
na stałej i zdrowej poa&. 
przez co sojusznicy zapewnią so
bie otrzymywanie w dalszym cią
gu kwot odszkodowawczych.

Okupacji zaś Ruhry i sankcji 
wojskowych nie może Anglja 
uważać za akcję celową, gdyż 
osłabiają one zdolność płatniczą 
Niemiec. Rząd angielski wyraża 
gotowość zmniejszenia długów 
międzysojuszniczych w celu przy
śpieszenia rozwiązania problemu 
odszkodowań, będącego w obe
cnej chwili najważniejszą prze
szkodą w osiągnięciu równowagi 
ekonomicznej i politycznej świata.

Co do długów Francji wzglę
dem Anglji, rząd angielski oka
zywał do chwili obec. ej jak naj
większą ustępliwość".

Mim l i s  v.
Ze sfer wojskowych donoszą, 

że wyniki perlustracji, którą we 
wszystkich biurach ministerjum 
spraw wojskowych przeprowa
dzała specjalna komisja z gen. 
Rybakiem na czele, w związku 
z akcją oszczędnościową woje
wody Moskalewskiego — skrysta
lizowane już zostały w formie 
rozkazu ministra Szeptyckiego o 
częściowej redukcji.

Redukcji tej ulegnie 66 ofice
rów i 93 sił pomocniczych z po
śród urzędników cywilnych i pod
oficerów kancelaryjnych; nadto 
ustanowiony został nowy etat dla 
oddziału IV sztabu gener. (służba 
komunikacji), w którym zajdą rów
nież znaczne redukcje personalne.

Niezależnie od tego zapowie
dzianą została redukcja eteiu w 
szefostwie administracji armji wo
bec tego, że nie są to jeszcze 
ostateczne wyniki reoiganizacji 
m. s. w.

Stosunkowo największą reduk
cją dotknięty został sztab gene
ralny (a w nim oddział I i 11); 
stąd odchodzi 19 oficerów i 23 
sił pomocniczych, tudzież gabinet 
ministra, zredukow ny o 9 ofice
rów i 22 siły pomocnicze. Z woj
skowej kontroli generalnej odcho
dzi 7 of,cerów i 8 sił pomocni
czych.

Zwolnieni z powodu tej redukcji 
oficerowie mają z dniem 15 sierp
nia odejść do swoich oddziałów 
macierzystych — urzędnicy cy
wilni dostaną ustawowe wymó
wienie względnie odpowiednie 
odszkodowanie.

Ile kosztują obecnie 
cygara, papierosy i tjtoi?

Ainister skarbu rozporządze- 
iem z dnia 7 sierpnia ustanowił 

dniem 13 sierpnia następujący 
ennik detalicznej sprzedaży wy

robów tytoniowych, wyproduko
wanych w państwowych fabry
kach:

Cygara za sztukę od 10.000 do
2.000 mk.

Papierosy za sztukę —  Sfinks 
1.400 mkp., Dames 1.300 mkp., 
Kalif (Kedyw) 1.200 mkp., Egip
skie l.i OO mkp., Klub 800 mkp., 
Sejmowe 800 mkp., Prezydent 
700 mkp„ Damskie 700 mkp., 
Farys 60Q mkp., Pogoń 700 mkp., 
Sport 700 mkp., Warszawskie 
700 mkp., Syrena 500 mkp., Wi
sła 500 mkp, Wanda 400 mkp.

Tytonie do papierosów za 1 kg. 
Kir 1.600.000 mkp., —  Ksanti
1.450.000 mkp., Najprzedniejszy 
sułtański 1.350.000 mkp., Naj
przedniejszy macedoński 1200000 
mkp-, —  Najprzedniejszy turecki 
l.OoO.OOO mkp., Przedni turecki
760.000 mkp., — Średni turecki 
700000 mkp., Kresowy 500.000 
mkp.

Tytonie do fajki za I kg.: —■ 
przedni fajkowy 3' 0 0 0 0  mkp., 
zwyczajny 220.000 mkp.

Począwszy od 11 sierpnia usta
nawia się następujący cennik de
talicznej sprzedaży wyrobów ty
toniowych, produkowanych w pry
watnych fabrykach tychże wyro
bów:

Cvgara za sztukę od 12000 
do 2.800 mkp.

Papierosy za sztukę: gatunek 
luksusowy A. 1.250 mkp., gatu
nek luksusowy B. 1.000 mkp., 
najprzedn. A. 900 m kp, najprz. 
B. 750 mkp., przedni A. 650 mkp., 
przedni B. 550 mkp., średni A. 
500 mkp.

Tytonie krajane za 1 kg: ga
tunek luksusowy 1.200.000 mkp.,
gatunek najprzedniejszy l.oooooo 
mkp., gatunek przedni 800.000 
mkp., gatunek średni A. 540.000 
mkp., gatunek średni B. (fajkowy)
520.000 mkp., gatunek średni C. 
230000 mkp.

Tytoń do żucia za 1 kg.: •—
320.000 mkp.

Machorka za 1 kg.: 270.000 * 
mkp.

Tabaka do zażywania za 1 kg.: 
gatunek przedni 130.000 mkp., 
gatunek średni 80000 mkp.

Ż ą d a j c i e  
I w szędzie najlepszej her- |  

baty Nr. 50. firmy 3991 |§

| „ C E Y L O N “ |

340.
— Mnie... mnie o łaskę, panie... 

o jaka?
—  Abyś mnie zechciał dopu

ścić jako wspólnika do swoich 
dzieł miłosierdzia.

— Ach! drogi panie... gdybyś 
wiedział z jaką radością przyj
muję twój projekt!...

—  Korzystając więc z tego, 
p r z y j m, proszę, tę pierv szą 
skromną z mej strony ofiarę, ja
ko początek tego co dalej uczy
nić pragnę.

To mówiąc, Atncld dobył z 
pugilaresu bilet pięciuset franko
wy, który podał księdzu.

—  Tak wielka suma... —  wy- 
szepnął tenże z wahaniem.

—  Drobna zaliczka na począ
tek... Chcę zwiedzić kościół w 
Malncue, a skoro upoważnisz 
mnie do tego, szanowny księże

proboszczu, będę się starał po
zostawić pam iąuę moich odwie
dzin.

I robeszcz ukłonił się,wyrażając 
głęboką swą wdzięczność. Jego 
s.ympatja dła wspólnika Verriera 
zwięt-szaia s ę  z każdą chw.lą.

—  C/Uję s ę  być ttm więcej 
w obow ązku dopomagania bied
nym — rzekł Arnold —  iż ja 
kiedyś byłem u logim.

— Fan wiete pracowałeś za
pewne?

—  Olbrzymio... nad siły! Nie- 
pomogłaby jednak i praca gdy
by Opatrzność nie czuwa a w i
docznie nantm ną Mój ojciec, 
architekt z powoiania,zam ieszku-  
ły w  Bleve, meposiada.ąc ma
jątku, m e był w  s tanę  udzielić 
mi nauK, do jakich wzdjehałtm. 
Na szczę cie miał brata, a moje
go str.,ja, Karola D tsv  gnes, u- 
czontgu profesora, zamieszkałego 
w  Locnes. Ten stryj wziął mnie 
poa swoją opiekę a udzieliwszy 
mi początkowych nau«, własnym  
kosztem wyprawił mnie do t  a- 
ryża ula aopein ien ia  tychże. Po

dobną ofiarę naiezam z mej stro
ny odwdzięczyć usilną pracą, co 
też uczyniłem. Po upływie lat 
pięciu władałem biegłe pięcioma 
językami i wyszedłem ze stop
niem inżyniera ze szkoły górni
ków. Rodzice moi w tym czasie 
zmarli. Nic mnie odtąd me za
trzymywało we Francji. Popłyną
łem uo An6! j , gdzie w Plymouth 
w dwuutiestym drug m roku ży
cia zostałem naczelnym inz,me- 
rem w kopalniach węgla kamien
nego.

„Pewien bogaty anglik, wła- 
ś c c d  kupami w Idmacn, zrobił 
mi św.etną propozycję Ofiarował 
mi połowę dochouu. jaki dobędę 
eksploatując jego kopalnię. W y
jechałem z mm i w ciągu lat 
czterech zebrałem sumę osiem 
miljonow. Zostawszy bogatym, 
bardzo bogatym, wróciłem do 
Fraucji, pomewaz kocham mój 
kraj i srodze za nim tęskniłem.

„Widzisz więc księ e probo
szczu, że Opatrzność mną się o- 
piekowaia i że byioyin niegod

nym, gdybym obecnie zapomniał 
o ubogich".

—  W rzeczy samej... jesteś pan 
pieszczochem losu, panie Desvi* 
gnes — rzekł kapłan. — Zasłu
żyłeś jednak w zu p e łn o ść  na to 
szczęście, ponieważ za nie u- 
miesz być wdzięcznym.

Mówiąc to, ksiądz myślał so
bie:

Rzecz jasna ii  siostra Ma- 
rja myli się w swych podejrze
niach. Gdyby ten człowiek był 
oszuste u, móg by to wszystko u* 
kr>ć przed nami. Nie opowie
działby szczegółów swego życia 
w tak jasnyca, czystych wyra
zach tak łatwych do sprawdze
nia.

Sama nawet zakonnica, sły
sząc powyższą h storję życia Ar
nolda przedstawioną przezeń tak 
jasno i szczerze na pozór, zapy
tywała sieoie, czyli się me myli?

Zuchwalstwo tego nędznika o- 
siągnęło skntc-k pożądany.

leden ty k o  Vcrriere niezado
wolonym był z tego, że Desvig- 
nes mówił o lndjach.

— bzaleniec! — myślał sobie 
—  dlaczego i na co wtrąca ten 
szczegół.

—  Czy pan pozostajesz je
szcze w jatdch stosunkach z In 
djam ?. — zapytał probosz?

— Nie, wcale.
— Korespondujesz pan jednak 

z pozostałymi tam przyjaciółmi 
znajomymi?

— Z nikim zupełnie. Mieszka
łem w górach, gdzie miałem je
dynie stosunki z robotnikami ko- 
panli i wprost ztamtąd przyby
wał do Francji Nie widy
wałem prawie in n y c h  postaci, 
oprócz moich robotników. Na 
szczęście, majątek wprędce za 
brałem, inaczej bowiem w po
dobnej sytuacji wytrwać byłoby 
trudno. W  ciągu kilku miesięcy 
tak się zmieniłem, i i  widujący 
mnie przed wyjazdem do lndj; 
poznać mnie potem nie byli w 
stanie. A czas było w rzeczy sa
mej opuścić już te kopalnie. T ę 
sknota, za krajem w połączeniu 
z nadmierną pracą, byłaby mnie 
zabiła.
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Święto żołnierza.
Minister spraw wojskowych w 

rozkazie dziennym ogłosił:
„Dzień 15-go sierpnia jest 

■świętem żołnierza. W dniu tym 
wojsko i społeczeństwo c z c i  
chwałę oręża polskiego, której 
uosobieniem i wyrazem jest żoł
nierz,

W rocznicę wiekopomnego roz 
gromienia nawały bolszewickiej 
pod Warszawą święci się pamięć 
poległych w wiekowych walkach 
z wrogiem o całość i niepodle
głość Polski.

Uroczystości świąteczne obej
mują:

a) w przeddzień święta żołnie
rza o godz. 20 -ej capstrzyk or
kiestr wojskowych na ulicach 
miasta garnizonowego;

b) w dzień święta przed po
łudniem przegląd wojsk z nabo
żeństwem i błogosławieństwem;

c) po południu uroczystości o- 
gólno-narodowe;

d) uroczysty wieczorny apel.
Przegląd załogi odbywa się w

każdym garnizonie o godz. 9 ej. 
Przegląd ten odbywa się w o- 
czach społeczeństwa, by pokazać 
źe wojsko jest „tarczą i obroną 
Ojczyzny“ i ma dać dowód tę
żyzny, gotowości bojowej i du
cha wojska.

W przeglądzie biorą udział 
wszystkie wojska garnizonu z 
chorągwiami (sztandarami) w u- 
biorze polowym ze sprzętem i 
uzbrojeniem bojowym. Przeglądu 
dokonywa najstarszy stopniem i 
starszeństwem dowódca wojska.

Na przegląd zaprasza komen
dant duchowieństwo, przedstawi
cieli rządowych i samorządnych, 
stowarzyszenia społeczne, oraz 
przedewszystkiem uczestników 
powstań o niepodległość Oj
czyzny.

Uroczystości popołudniowe ma 
ją charakter obywatelski. Żoł
nierz bierze w nich udział od
dzielnie lub w zwartych oddzia
łach, względnie, jako delegacje 
wysłane na rozkaz komendanta 
garnizonu, jednak zawsze w u- 
biorze polowym (z bronią białą). 
Pododdziały honorowe, które 
mają wystąpić w czasie uroczy
stości popołudniowych występują 
w ubiorze polowym (uzbrojeniu 
bojowym).

Apel wieczorny odbywa się o 
godz. 22.30 w obecności oficera. 
Celem utrwalenia w oddziałach 
pamięci poległych na polu walki 
towarzyszy broni, którzy najwię
cej się odznaczyli, czy .akoteż 
dla zachowania tradycji pamięt
nych walk w obronie Ojczyzny, 
podczas wieczornego apelu przy 
odczytywaniu listy obecnych, wy
wołuje się nazwiska tych żołnie
rzy kompanji (bat., szw.), którzy 
najwięcej odznaczyli się w bo

jach i zginęli śmiercią walecz
nych. Po wywołaniu nazwiska 
poległego, najstarszy z podofice
rów występuje z szeregu i mel
duje, że w yw ołany ....................po
legł śmiercią walecznych w bit
wie p o d ................ w r. . . .

W dniu święta żołnierskiego 
ukarani aresztem koszarowym i 
lekkim kary nie odbywają".

Z kraju.
P odp alen ie n iew ygodnego  

m ostu. Przed kilku dniami nad 
ranem zaczęły się palić w Ter- 
szawie koło Starego Sambora na 
rzeczce Senince wiązadła mostu. 
Dzięki jednak nadbiegłym z po
mocą włościanom z Terszawy, o- 
gień nie zdołał się rozszerzyć. 
Nafta i benzyna, którymi most 
był oblany, świadczą, że podpa
lenia dokonano rozmyślnie. P o 
dejrzenie o czyn ten spada na 
jakiegoś chłopa z Terszowa, gdyż 
gmina ta była przeciwną budo
wie mostu w obecnym miejscu.

Zamach sabotażow y na po
c ią g  p o d  Żółkwią. Na linji ko
lejowej Żółkiew—Glińsko, przy 
35 kim., nieznany sprawca od 
kręcił onegdaj przy zwrotnicy od 
spojenia szyn 2 śruby. Srubv te 
zostały odkręcone przy pomocy 
dębowego klucza 23 cm. długiego, 
który był porzucony obok zwrot
nicy. Jedynie dzięki zauważeniu 
tego przez budnika, nadjeżdżają
cy wkrótce pociąg uniknął wy
kolejenia.

H a r c e r z  spełn ił sw ój obo
w iązek. Donoszą z Piotrkowa 
o następującym pięknym czynie 
harcerza.

Pewna obywatelka jechała z 
dwoma córkami w okolicę t. zw. 
„Parku", nagle konie, spłoszone 

•syreną auta, zaczęły ponosić, czym 
przestraszony woźnica zeskoczył, 
pozostawiając powóz swemu lo
sowi. hatastrofa zdawała się nie
unikniona, gdyż rozbiegane konie 
pędziły na wozy z drzewem. 
Wtym z bocznej ulicy wybiegł 
uczeń rzucając się z boku na 
konie mimo grożącej mu śmier
ci od zgniecenia między ładow
nymi wozami a końmi i potrafił 
je pohamęwać. Wróciwszy po 
woźnicę odwiózł go dotąd, do
póki woźnica nie przyszedł zu
pełnie do siebie. Wtedy odma
wiając jakichkolwiek wyjaśnień, 
powrócił do miasta. Wyrzekł tyl
ko zdanie: „Jako harcerz spełni
łem swój obowiązek".

Tragiczny w ypadek na d z ie 
dzińcu koszar. Unegdaj wie
czorem odbywały się ćwiczenia 
na dziedzińcu koszar 2ó pp. przy 
ul. Jabłonowskiej we Lwowie. 
Przechodzącego przez dziedziniec 
koszar ppor. Lewickiego ugodziła

kula, pochodząca z ostrego nabo
ju, który widocznie przypadkowo 
zamieszał s ę między ślepe na
boje, służące do odbywania ćwi
czeń. Skutek był fatalny. Nie
szczęśliwego ppor. Lewickiego 
kula zraniła w obie nogi, prze
szywając brzuch na wylot. Doko
nano natychmiast operacji, lecz 
ppor. Lewick', liczący zaledwie 
lat 24, uległ cierpieniom i zmarł 
nad ranem.

Jeden i trzy czw arte miljar- 
da mkp. za odstąpienie m ie
szkania. W jednym z pism war
szawskich zamieszczono ogłosze
nie rzucające światło na niesły
chany wyzysk paskarzy. Oto za 
mieszkanie, ^ołożone przy jednej 
z pryncypalnych ulic w Warsza
wie, składające się z 5 pokoi, 
kuchni, etc., żąda właściciel ty
tułem odstępnego 50,090 fran
ków szwajc. czyii 1,750,000,000 
mkp.

m j I D M "  B A C ZN O ŚC I!! KII J M "
Niniejszym mam zaszczyt podać do wiadomości sza 

nownej klijenteli z byłego kinematografu „Oaza" w Sosno
wcu, że objąłem w swoje posiadanie Kino „Zagłobę", gdzie 
będą wyświetlane najwspanialsze obrazy obecnego sezonu 
które po wielkich trudach, nie bacząc na olbrzymie koszta- 
udało mi się zakontraktować na rynkach warszawskich.

Jako pierwszy film ‘wyświetlany będzie:
Od wtorku 14 do poniedziałku 20 sierpnia r. b.

„Haeiste i księżniczka dolarów"
Potężne arcydzieło w 6-ciu wstrząsających aktach.

Najsilniejszy j l f l  A f l Q T F  
W  roli głównej: P o w ie k  świata ^  .

oraz urocza na- H E L E N A
sza rodaczka M A K O W S K A .

Początek w dnie pow szednie o g. 5 w  niedzielę i św ięta  o g. 3 popo ł.
4077 Z pow ażaniem  — DYREKCJA

BOLESŁAW KOSS.
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T E 1 r GRAMY.
Frzez telefon).

Powrót premjera Witosa.
Warszawa, 13 sierpnia. Warszawy z objazdu powiatów, 

Premjer Witos powrócił do leżących w pasie nadgranicznym.

Powrót p. Kucharskiego
Warszawa, 13 sierpnia. 

Powrócił do Warszawy z Pa
ryża minister przemysłu i handlu 
p. Kucharski.

Powrót jego jest w związku z

rokowaniami klubów stronnictw 
większości narodowej w sprawie 
rekonstrukcji gabinetu.

Jak wiadomo, p. Kucharski ma 
objąć tekę ministra skarbu

Konferencja premjerów.
Rzvm, 13 sierpnia. 

Mówią tu, że w końcu tego 
miesiąca oobędzie się konferen
cja premjerów państw sprzymie

rzonych. K- nferencia ta ma na 
celu znalezienie wyjść a z obecnej 
sytuacji m ęd ynarodow. j.

Dymisja rządu kanclerza Cuno.
Berlin, 13 S ierpn ia .

Wczoraj kanclerz Cuno złożył 
na ręce prezydenta rzeszy prtśbę 
o dymisję catego gabinetu. Dy
misja zcsta a przyjęta.

Misję twor.enia nowego gabi
netu otrzymał p. btiasemann,

przywódca stronnictwa narodowo- 
Iudowego.

Strasemann rozpoczął rokowa
nia z przedstaw icielami p3rtji 
reichstagu z udziałem socjal
demokratów.

Krwawe rozruchy na Śląsku niemieckim.
Wiedeń, 13 sierpnia.

„Neue Fr. Presse" donosi z 
Berlina: W Starej Hucie (Neu- 
rode) na S ąsku przyszło do po
ważnych rozruchów. Policja o- 
chronna zouaia rozbrojona. Po 
południu prz szło do ' gwa.łow
nych starć, a w końcu do for

malnej bitwy. Było 12 osób za
bitych, 20 rannych. Miasto znaj
duje się w rękach demonstran
tów. W Gioss przyszło do krwa
wych starć, przyczym byio wielu 
zabitych i ranny h. Komuni
ści agitują za strajkiem general
nym.

U spokojenie  w  Gdańska
Gdańsk, 12 sierpnia

Dzień dzisiejszy minął spoko, 
nie. Tramwaje kursują. Rcnau 
racje i kina są otwarte. Jutro r- 
każą się wszystkie dzienniki.

Wieści z  Berlina.
Berlin, 12 sierpnia.

Prezydent Ebert wydał dekret, 
wprowadzający cenzurę prasv.

Strajkujący komuniści wczora 
wieczorem oraz dzisiaj usiłował 
zatrzymać ruch na kolejach. Do 
poważnych starć doszło wczora 
na placu Hermesa. Policji u d a ło  
się przywrócić porządek.

Od jutra przejazd tramwa:err 
kosztować będzie 50 tysięcy ma 
rek.

Bank Rzeszy płaci stosow 
do kursu dolara za jedną zł
20-markówkę 17.891.000 mtc. p 
pierowych.

G i e ł d a .
\Vaiozawa, 13 sierpnia 

Funty — 1,850 000.
Dolary —--245.000.
Franki franc. — 13 950. ' 
•Vlarki niem. — 0.06.
Korony czes. — 7.225 
Korony aust. — 3.48.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 13 sierpnia 

Dolary — 4.000,000.
Marka poi. — 17.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 13 sierpnia.

Dolary — 4.000 000.
VI -r , i  p s l s k i e  I b 3/*.

Aniela z pomimowolnem zaję
ciem słuchała opowiadania Ar
nolda.

Owa historja kraju djamentów 
przywodzua jej na myśl jakieś 
dalekie wspomnienia.

—  Przypominam sobie, mój 
ojcze — rzekła —  iż opowiada
łeś mi kiedyś o bracie mej mat
ki, który wyjechał do łndji w ia t  
kilkanaście po mojem urodzeniu. 
Wszak ja się nie mylę?

Na zapytanie to Verriere z a 
drżał.

Siostra Marja, również pobladł
szy, spojrzaia na swoją kuzynkę, 
a potem na Arnolda, który stał 
obojętny, spokojny.

Bankier uńłował zachować krew 
zimną.

—  Tak... rzeczywiście, nie my
lisz się—odrzekł.—Twój wuj wy
jechał do lndji przed trzydziestu 
pięciu laty, ale od swego wyjaz
du nie dał nam o sobie żadnej 
wiadomości.

—  Nie słyszałeś pan w Indjach 
9 moim wuju? — pytała panna 
'fernere Arnolda.

—  Nazwisko jego?
—  Edmund Beraud.
Wspólnik Verriera zdawał się

przez kilka sekund sięgać w giąo 
swojej pamięci.

— Edmund Beraud? — powtó
rzył. — Nie, w Indiach nigdy o 
nim nie słyszałem, lecz za p o 
wrotem do Francji dwa razy. Raz 
pierwszy w ubieg ą sobotę w sa
lonie ojca pani słyszałem to n a 
zwisko wymienione przez inspek
tora policji, który przybył dla po
rozumienia się. z siostią Mar ją, 
a po raz drugi obecnie je sły
szę.

Zakonnica, unikając starannie, 
jak wiemy, wtajemniczenia Anie
li w bieg powyższych wypadków,
nie wiedziała sama, jaką obecnie 
przybrać podstawę.

Mocno się zmięszała, ale to 
trwało tylko oka mgnienie.

Bankier spostrzegłszy, iż jego 
wspólnik chętnie prowadził roz
mowę na gruncie ta* niebezpiecz
nym, był pewien, iż czynił to z 
ważnych jakLhś powodów. Uspo

kojony zatem, oczekiwał d a ls z y c h
następstw.

•—• inspektor policji p rz y c h o  
dzil dia porozumienia się z mo
ją kuzynką? — zawołała panna 
Verriere z łatwem do pojęcia zdu
mieniem.

- -  No... tak... — odparła siostra 
Marja obojętnie.

—  Dlaczego? O co chciał cię 
badać?

, O rzecz najprostszą w świę
cie. Pragnął się powiadomić, czy 
to ja wysłałam z pewnem pole
ceniem Stanis awa Dumay, małe
go sprzedawcę medalików na 
wzgórzach Montmartre. Odpowie
działam przecząco, ponieważ tak 
Ja> jak i ty zarówno, zn my je 
dynie tego chłopca z wypadku, 
jakiego nasze powozowe konie 
były przyczyną.

7 - I to ze względu na mego 
wuja, Edmunda Beraud, ów agent 
policyjny poszukiwał Stanisiawa 
Dumay?

—  Żałuję, iż wprowadziliśmy 
rozmowę na ten przedmiot, me 
dziecię — ozwał się Verriere. —

Dotąd, ze względu na twoje zdro
wie, ukrywałem przed tobą w ia
domość, która zresztą, jako nie 
oparta na żadn.ch  pewnych za
sadach, ka dej chwili zaprzeczo
ną ovć może. U ryłem to, zna ąc 
twoją wrażliwą naturę. Chodziło 
tu o brata twej matki. Na co 
miałem ryzykować twe zdrowie, 
powtarzając ci wieść, na k łam 
liwych najpewniej opartą orze
czeniach.

Aniela z żywem zaniepokoje
niem spoglądała kolejno na ota
czających.

Siostra Marja utopiła wzrok w 
obliczu bankiera, usiłując odgad
nąć ciemne, a raczej podejrzane 
objaśnienia, jakie udzielał swej 
córce.

XVII.

—  Z jakiego względu jednak, 
mój ojcze, ów agent policji mó
wił ci o moim wuju, Edmundzie 
Beraud, nieobecnym w kraju 0.1 
lat trzydzies u? — pytała panna 
Veriiere.

— Mowi. , nim — m '-?  ban 

kier — ponieważ policja twu 
dzi, ze Edmu id Beraud powr 
cit do Faryża i znikł w di 
swego przyjazdu.

— Z iikł?—powtórzyła ze zc 
wicniem Aniela.

— Ta* na> o tern przyn 
mniej zapewmiał inspektor p 
licji.

—  Nie rozumiem tego. Jaki.- 
sposobem mój wuj mógł zmką 
w dnru swego przyjazdu?

Został porwanym przez cz! 
wieka przebranego za komisar 
policji.

— Lecz jeśli to miało miejsc 
— zawołało dziewczę — mój w. 
natenczas stał się ofiarą straszne 
jakiejś zbiodni.

—  Tak przypuszczają... i oba 
wiają się tego.

d. c. 11
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G R U P Y  T O W A R Ó W :

Wyroby tkack ie , odzież, w yroby  skó rzane, obuw ie, ozdoby , bi- 
źuterja, to w ary  ga lan te ry jne , m eblej p rzybo ry  do m o w e, zab aw k i 
i artyku ły  sp o rto w e , w yroby  pap iern icze , perfum erje , m ydlą.

Spis w ystaw ców  przesyła się od potow y sie rp n ia  
z a  poprzedniem  nadesłan iem  3000 m arek .

W szelkie inform acje przez

.POLSKI GLOS" I o w . S i t .  KAMOS lilt  SIESSLS.IT, BK tSLlll.
K. X* I

PRZEDSIĘBIORSTW  O
BLACHARSKO' DEKARSKIE

Sosnowiec—Pogoń, Średnia 17
posiada na składzie

irnlB r a ili
w  duiym  w yborze.

3711-1

1
ze  zna 
HAND

ijom ośclą POLSKIEJ i NIEMIECKIEJ KORESPONDENCJI 
LOWEJ p isząca b iegle na m aszynie i s ten o g ra fu jąca

P O T R Z E B N A
GO X I D I I E E 1 I E J  FSGKYKI RGB ! 2EL1ZS V S O S K O M

od dnia 1-go w rześnia  b. r.
Oferty składać do Dyrekcji fabryki w Sosno.wcu. 4055-2

OBWIESZCZENIE. §
Urząd gminy Zagórze niniejszym pcdaje oo wiadotrości pu

blicznej, że w dniu 17 sierpnia 1923 r. o godz. 10 rano w Zagórzu 
dom Skoczylasa, odbędzie się drogą przetargu ustnego (in plus) 
sprzedaż majątku ruchomego, zasekwtstrowanego u p. Arji Skoczylasa 
na pokrycie podatku gminnego, oraz składki na budowę ulicy Ko
ścielnej. Przedmioty zasekwestrowane ocen one do sprzedaży jak 
następuje: szafa (bieiizniarka mk. 500,000. Rzeczy przeznaczone do 
licytacji można oglądać kazdodziennie od godz. 9 ej do 12-ej rano 
w Zagórzu, dom Skoczylasa.

Stawający do przetargu winien złożyć uprzednio na ręce prze
prowadzającego licytację 7io część szacunku sprzedawanych przed
miotów w gotówce, która w razie nie utrzymania się licytanta przy 
przetargu będzie mu zwrócona po ukończeniu licytacji. W razie nie 
dojścia do skutku licytacji z braku dostatecznej liczby licytantów, 
takowa odbędzie się powtórnie w dniu 24 sierpnia r b. o godzinie 
10-ej rano w Zagórzu.

Zagórze, dn. 11 sierpnia 1923 r. Wójt gm iny  Musiallk.

I

I
5
I

I
i
i
i
i

„Magistrat m. Sosnow ca niniejszym podaje do 
wiadom ości, że plan regulacji ul. 3 go Maja został 
przez Mininisterstwo Robót Publicznych reskryptem 
z dnia 7. VII r. b. za L. X 1571 tym czasowo zatwier
dzony. Osoby i instytucie zainteresowane rncgą oglą
dać plan w Magistracie (W ydz. Budownictwa) w go
dzinach biurowych i ewentualne zarzuty zainteresowa
nych posiadaczy gruntów winny być w niesione w prze- 
kluzyjnym terminie 4 tygodn. od daty ogłoszenia w 
drodze instancji, t. j. przez Magistrat do Ministerstwa 
R o b ó t  Publicznych.

M a g i s t r a t  m. S o s n o w c a
Prezydent: (—)  A. Michael.4048-1

tym t a
otwiera w Katowicach, ul. Wan

dy nr. 35 I e piętro
S T E F A N  S T O i N S K l

b. kapelmistrz opery katowickiej 
(harmonja, kontrapunkt— analiza 
utworów), studjum partji opero
wych. Zgłoszenia codziennie mię

dzy 5—7 po południu.
3 8 6 6 -6 :

09 

3 E

Lz-i 
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ca 
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Od 13 do 15 sierpnia Tylko 3 dni!
V ta serja „HERKULES CZARNYCH GOR“ p. t.

„W obliczu śmierci"
dramat w 6-ciu aktach.

W  roli głównej EMIL LINKOLN.

030S1
i0ł.̂ .mrrgn|i-nJl?gT1rw

Metaiurgista inteligentny, znający wszelkie prace w za
kres metalurgji wchodrące oraz pracę biurową jest poszukiwa
ny zn dobrym wynagrod.eniem do egzaminowania fachowego 
robotników. Znajomość francuskiego pożądana. Zgłoszenia w 
noręczme pisane należy kierować do Delegacji Francuskiej 
w Mysłowicach. 4ul6—2

EEia!i333EUI333333333a 33333333333 Ha3BQOaQOCiaBCX3313COa
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HOLENDERKA
KARPIOWKA

ETERNIT
S994-2 • (dachówka azb -cem.)

DIH, St. MATŁAWSKI i S-ka S. A.
W arszaw a, ul. M oniuszki 2, teł. 6-68 i 245-90. 

Adres telegraficzny: „Estem at“.
P oleca w szelk iego  rodza jn  a rty k u ły  budow lane: cegłę, ce
m ent, g ips, w apno i t  p. w szelk iego  rodza ju  dachów ki g li

n iane palone, azb.-cem . p ap ę  i t. d.

U  II KORSIE WYDZIAŁU HARKSZAJUERSKIEGO D
P aństw ow ej Szkoły Górniczej i Hut
niczej w D ąbrow ie G órniczej są  
w olne m iejsca, na k tó re  m ogą być 
p rzy jęci czniow ie z ukończonym i 
IV klasam i. Bliższych w iadom ości 
udziela  k an c e la r ja  szkoły od 11-12 
4037-1 godz. codziennie.

D yrekcja szkoły.

|  Poszukuje się  m ieszkań y 
(D robotn.czych ®
1 na Kuźnicy, Ostrej Górce lub jjjj 
s  Sielcu. Zgłoszenia kierować do & 
% Polskiej Szklarni w Sosnowcu. K 
{ 397 3 -8  %

BYTOM G. S.
Górnośl. T-wo Transp. i Skład. 

C. K A L U Z A  3741 1
za ła tw ia  n a  dogodnych w arunkach: 
E kspedycję do Polski, Rum unji i na 

W schód oraz przechow yw anie.

KoDceuguiaga iptiira UijMljctotitfi.

Szpigielm an M ojżesz zgubił 
kwit rejestracyjny do jazdy mo
tocyklem wydany w Krakowie 
pod firmą „Hedstrom", motor 
The Hendsee Mfg. Co Springfield 
Mars U. S. e t  80 0 .  105. Skrzyn
ka biegowa 12463, c z e r w o n e  

koła 28X 3. 4078

• • * • • • • • « • • •

DOM PIĘTROWY «1»
w Dąbrowie Górniczej ulica Czarna 
droga 12, ubikacji 15, z wolnym mie
szkaniem la kupu.ącego 4 pokoje z 
kuchnią za ia . do odstąpienia za 200 
miljonów. Wiadomość: Wiśniewski; 

Strzemieszyce ulica Warszawska.

Posady i prace.
Zaofiarow ane 600 mk. za wyraz.

Potrzebny czeladnik kołodziej, stel
mach zaraz, ul. Sławkowska 4, 

Dąbrowa Górnicza. 4007-1

T owaizystwo Fabryki Portland - Ce
mentu .Wysoka* poczta Łazy, 

poszukuje nauczyciela(ki) z maturą 
semmarjalną, do 5 klasowej szkoły 
fabrycznej. Osobiste- zgłoszenia wraz 
z dokumentami przyjmuje Dyrekcja
Fabryki w czasie od 9 do 1 w po
łudnie. 4024-2

Potrzeba dwóch zdolnych czeladzi 
szew sk ich  na damską i męską

robotę. Wiadomość Dąbrowa, Ulman 
22, Bartłomiej Lis. 4038-1

Chłopca uezciwego w wieku lą* * 16 
do posług b.urowych obeznanego 

z pracą potrzeba zaraz. Zgłoszenia ze 
świadectwami biuro J. Hlawski, 3-go 
Maja 23. 4056-2

| poszukiwane 200 mk. za wyraz. |

Pomocnik buchaltera poszukuje po
sady. Łaskawe oferty pod „Po

mocnik* do administracji .Iskry*.
4052-1

L o k a l e .
600 mk. zą wyraz.

i l r o o o e  o g ł o s z e n i a .

Kupno i sprzedaż.
UJu mk. za wyraz

I

up ę zeg a r  ścienny. Oferty do .1- 
• skry* „ sk lepow y*.  4068
p rz e d a m  olearnię,  m am  k am ień  do 

w y konan ia  du w y ro b u  chloru ,  m a 
gnezji  i g ipsu ,  — poszuku ję  spólnika.  
— jes t  okv to 10 m o rg ó w  p ia s k u  pod  
fab rykę  od  rzeki  koou m etró w .  S ie 
w ie rz ,  ui. b y  tum ska,  juijan Z im niak .

397„-1

i  Trzędnik handlowy, młody, kaw a- 
ł- ł  ler poszukuje pokoju wygodnego, 
sionecznego bez mebli w okolicy ul.: 
Aleji, Piłsudskiego lub Swobodnej. 
Zgłoszenia pod .pokój 5“ do adm 
.iskry*. „  J 3997-1
|  T Marji Redes w Grabouime ad 
U  Strzemieszyce do wynajęcia sklep 
z mieszkaniem. 3954-1

Pokój przy rodzinie z osobnem wej
ściem do wynajęcia. Wiadomość 

„Iskra* Dąbrowa. 4017_2

D o w ynajęcia sklep z pokojem. Wia
domość w adm. „iskry*. 4059

Poszukuje 2 pokoi z kuchnią w Dą
browie, cena obojętna, oferty dla 

„Doktora* iskra, bosnowiec. 4071-2

Z am ien ię  pokój z kuchnią vr Ksa- 
"  werze na takie samo mieszkanie 
w Sosnowcu, Piłsudskiego 130, Bo- 
gdaszewski. 4069-3

R ó ż n e .
600 mk. za wyraz.

D  Dessaur zgubił weksel in blanco 
wystawiony przez p.A. Makow

skiego żyrowany przez S t  Nowakow
skiego, weksel ten unieważniam.

4080
D rzybłąkał się pies czarny łapki żół- 
* te ogonek i uszy obcięte z tablicz
ką magistracką sosnowca za Nr. 407. 
Można odebrać za zwretem kosztów 
Urząd Skarbowy Sosnowiec, Janik.

4070

Zgubione dokumenty.
4uU mk. za wyraz.

rzewo opałowe 80 metr. sześć, ta
nio do sprzedania. Oglądać i 

wiadomość: Dąbtowa Starodąbrow- 
ska 76, (pogorzelisko). 4040-2
Do sprzedania dom w śródmieściu 

bez pośredników. Wiadomość: ul. 
Nowa Nr. 4, m. 6. 4063
|  Trządzenie sklepowe sprzedam. So-» 

snowiec Pogoń ul. Długa 1. 18.
4057-2

J~\o sprzedania słoma i żyto gatun- 
kowe do siewu. Pogoń Grocho

wa 17. 4066

K ilim do sp rzed an ia  okazyjnie. 
W iadom ość w adm . „Iskry*.

4031-1
I f u p ię  samochód-otnnibus duży no- 

wy lub używany w dobrym stanie 
natychmiast. Ofertv do .Isk ry ' w Bę
dzinie pod „Omnibus* —3

N uta Zyto zgubił dowód osobisty 
wyd. przez mag. m. Sosnowca 

książkę wojskową wyd. przez p. k. u. 
Sosnowiec i patent wydany w kasie 
skarbowej. Łaskawy znalazca zwróci 
Sosnowiec Kołłątaja 7 za  nagrodą 
100,000 mk. 3989-1

Fryszerowi Lajbowi ur. 1900 r. skra- 
oziono dowód osobisty kartę po

wołania wyd. przez p. k. u. Będzin i 
inne dokumenty w czasie przejazdu 
pociągiem z Łodzi do Sosnowca, któ
re unieważnia się. 3999-1
Roman buuny zgubił portfel z do

kumentami wojskowymi wydany 
przez 4 puik piechoty i 230 tysięcy 
mk. z fotogiafją. Goronóg. 4Ó09-1 
l a / e c e l  Aleksander zguoił 2 patenty 
■ “  wydane w sosnowieckim, Urzę

dzie skarbowym zaświadczenie pasz
portowe i portfel z p ien ięd zm i. k,wró- 
cic za nagrodą do księgarni Zmigroda 
Będzin. 4010-1
1/  rzaczyiisld |ózef zgubił tymczaso- 

wy dowód osobisty, wydany przez 
gminę Cianowice, powiat Olkusz i 
świadectwo z gimnazjum realnego w 
Ojcowie. 4014-2
1 jzięciołowi Marcinowi skradziono 
B r  tymczasowy dowód osobisty, wy
dany przez gminę Praszkę, powiat 
Wieiun. 4015-2

N owak Franciszek (r. 1890) zgubił 
kaitę powołania, wydaną przez 

p. k. u. w Będzinie i tymczasowy do
wód osobisty z fotografją, wydany 
przez gm .,Łagiszę. 401d-2
r k a n ie l Cichopek zgubił dowód 0-

sobisty kolejowy. 4u3i)-2
l , ugenjusz Kychter zgubił kartę po- 
■-» oytu wydaną przez Star. Będziń
skie. Takową unieważniam. 4Ui6-2

Józef Świerk zgubił książkę zwolnie
nia wyd. przez p. k. u. Kielce.

4050-2
I f ą s e k  fózef zgubił książeczkę woj- 
* *  skową wydaną przez gm. Zagórze.

4001-3
Janowi Stręczek skradziono papiery 

wojskowe wydane przez p. k. u. 
Będzin, paszport rosyjski. 4053-3

J erzemu Stecykowi skradziono 2 mi- 
ijony mkp. zwolnienie wojskowe 

wydane przez p: k. u. Biłgoraj, dowftć 
osob.sty z fotografją w gm. Krzeszów 
i świadectwo moralności. 4076-3
D e re k  Zylbersztan zgubił patent 5-ej 

kategorji wyd. przez Kasę skarbo
w ą w Sosuowcu. 4(j7j-3

J an Filar zgubił książeczkę Kasy Cho
rych. 4U74 3

W administracji „Iskry* jest do 0- 
aebram a za zwrotem kosztów 

ogioszema tymczasowa legitymacja 1 
rożne dokumenty na imię Antoniego 
Zydaczewskiego.
D awid Szenoerg zgubił tymczasowy 

dowód osooist; wyaany prztz 
mag oraz książkę w o jsk o w ą  przez 
PKU. Łaskawy znalazca zechce zwró
cić Właścicielowi Będzin, largow a 10 
za wynagrodzeniem. . 405 8 3
W o jciecn  C n rzanow sk i zgubii ksią

żeczkę w o jsk o w ą  w yoaną przez 
PKU Będzm 1 legitym ację członka 
komitetu. Takow e uniew ażnia się.

4065-3
\k /a c ła w  Misztal zgubił kariij odro- 
VV CZenia wyoaną ;*,,©* j * Lj. Mie
chów 1 duwóu osu©isię» wydany przez 
gm. Wolorom. 4054-3
Z uawinski Franciszek zgubit kontra- 

m arsę wyoaną przez aop. „Hrabia 
Renard*. . 4053
Luuwik Tutaj zgubił książkę kasy 

chorych. 4Q67

Redaktor W. Monsic 3ki. wyuawca: Akc 1 - w o  LłruKarsicte 1 vYyddAMicze „.vurjer Łaoiiodał* a  A, Oęahds*a l .
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Walka z paskarstwem.
Wykrycie olbrzymich składów w Warszawie, Krakowie I Lwowie

Energiczna akcja rządu prze
ciw paskarzom, prowadzona przez 
komisarza do walki z drożyzną, 
Bajdę, dała w ostatnich dniach 
wyniki, przechodzące wszelkie 
oczekiwania.

W W arszawie podczas poszu
kiwania przez policję towarów, 
przechowywanych na pasek, are
sztowani zostali następujący w ła
ściciele zapasów:

Meir Kocz, Chaim Feld, Josek 
Birnbaum, Srul Erlich, Schulem 
Bogusławski, Nachman Kac, Jo- 
sek B o r m a n  i M ajer Erlich. 
Wszyscy oczywiście żydzi.

Wśród nich znajduje się sześciu 
właścicieli składów soli, którzy 
przez fałszywe podawanie Ilości 
posiadanych zapasów soli, przy 
sposobności składania opłat skar
bowych, oszukali państwo na kil
kadziesiąt miłjonów marek.

Również i w Krakowie w ma
gazynach kolejowych władze po
licyjne wykryły bardzo znaczne 
zapasy środków żywności, prze
trzymywanych tam od długiego 
czasu na pasek.

Wszystko jednakże blednie wo
bec wyników rewizji przeprowa
dzonych we Lwowie. Według 
pism lwowskich w samych ma
gazynach kolejowych znaleziono:

. pół wagonu mąki, leżącej od 3 
miesięcy i 9 worków ryżu firmy 
Klarberg— Btirger do spółki z Pe- 
zetem. Firma Lambert i Krzysiak 
pośiada zgromadzone na dworcu 
dwa wagony smalcu, pięć wa
gonów ryżu. dwa wagony słoni
n y  3  4 wagonów mąki i 50
worków cukru. Friedman Jakób 
z pl. Bernardyńskiego posiadana 
swym składzie 170 beczek smal
cu. Firma Polsot miała zmagazy
nowane na dworcu 380 worków 
ryżu, 2000 kartonów cukru, 408 
worków cukru a  100 kg., 156 
worków cukru w głowach a 80 
kg. i 50 skrzyń cukru kostkowe
go a 50 kg. Firma Finder, plac 
Marjacki 5, posiada od 6 mie
sięcy 266 skrzyń rodzynków, 200 
worków pieprzu i 30 beczek 
smalcu. .

Magazyny te zostały w  obec
ności przedstawicieli magistratu 
opieczętowane przez policję, a 
sprawę odstąpiono wprost pro- 
kuratorji.

Policja lwowska nie ograni
czyła się jednakże tylko do re
wizji w  magazynach kolejowych. 
Dnia następnego rozpoczęto prze
trząsanie składów paskarskich w 
mieście.

Dwaj komisarze z biur lichwy 
wojennej z magistratu w asysten
cji lotnych patroli III i V komi
sariatu policji rozpoczęli poszu
kiwania. Wyniki poszukiwań tych 
dały wprost nieoczekiwane re
zultaty.

A więc w magazynach firmy 
„Chamaldes" przy uL Sykstuskiej 
19 i Magazynowej znaleziono 4 
wagony „Ceresu*, 400 worków 
ryżu, oraz 5, wagonów innego 
towaru, jak kawę, herbatę i my
dło. Tow ar ten leżał od 5 mies.

W  firmie „Globus", której wła
ścicielami są żydzi rosyjscy, nie 
umiejący nawet mówić po pol
sku, znaleziono w tajnych m aga
zynach przy ul. Kościuszki i Syk
stuskiej kilkanaście pak herbaty.

W  magazynach znowu poten
tata zbożowego Grossa z Jary- 
czowa Nowego znaleziono przy 
uL Czackiego 1 czterdzieści 100 
kg. worków mąki, a przy ulicy 
Kuszewicza 10 ośmdziesiąt wor
ków mąki. Wszędzie w najszer
szych, cierpiących biedę i niedo
statek sferach ludności akcja ta 
spotkała się z wielkim uznaniem. 
Np. mieszkańcy domu przy ulicy 
Kuszewicza 10, przeważnie biedni 
robotnicy, głośno wyrażali wobec 
komisji rewidującej swe zadowo
lenie z powodu wspaniałych wy
ników rewizji.

Komisje rewizyjne opieczęto
wują bezzwłocznie wszystkie pa
skarskie składy i sprawę odstę
pują prokuratorjL Stwierdzono, 
że niepoślednią rolę w ogładzaniu 
miasta odgrywały biura spedy
cyjne, które rozporządzając wiel
kimi magazynami, towar miesią
cami całymi przetrzymywali.

Z powyższych wiadomości wy
nika niezbicie, że paskarze na 
obszarze całego państwa od mie
sięcy prowadzą swój zbrodniczy 
proceder ogładzania ludności.

Szkoda, że nasze lokalne w ła
dze w Zagłębiu, a zwłaszcza w 
Sosnowcu nie przystąpiły dotych
czas do analogicznej akcji.

Jesteśmy pewni, że rewizje prze
prowadzone u naszych domoro
słych paskarzy, dałyby nie mniej 
sensacyjne wyniki.

Czekamy z utęsknieniem na 
energiczne zarządzenia naszych 
władz, które mogą być pewne, 
że w tej akcji poprze je zgodnie 
całe społeczeństwo, jęczące w 
paskarskiej niewoli.

Z sali sądowej.
Zemsta koniokrada.

Były to dwie najkrótsze mo
wy, jakie wogóle mogą wypo
wiedzieć w sądzie: prokurator i 
obrońca.

Pierwszy z nich po przewodzie 
sądowym zgodnie ze swoją rolą 
zakomunikował:

—  Popieram oskarżenie!
I nic więcej.
Drugi, mając z natury swego 

stanowiska pogląd na sprawę 
krańcowo odmienny, przeciwsta
wił zdaniu prokuratora zdanie 
inne, lecz nie mniej ważkie dla 
decyzjk sądu:

—  Proszę o uniewinnienie!-—
I znów nic więcej.
Na szali rozmyślania sędziów 

nad wyrokiem bardziej widocznie 
zaważyła prośba obrońcy, niż o- 
skarżenie piokuratora, bo sąd 
okręgowy w Sosnowcu po krói- 
kiej naradzie, Marcina Salasę, o- 
skarżonego o koniokradztwo, u- 
niewinnił.

Historja to stara, bo się ciągnie 
od lat trzech. W 1920 r. w po
wiatach: olkuskim i miechowskim 
popełniono szereg kradzieży ko
ni. Kradziono więc konie w 
Skale, Rembielicach, Brzożówce, 
Bęblach i t  d. i t  d„ dość, że 
kradzieży tych popełniono 18.

Ponieważ na wsi „wiedzą są- 
siedzi, jak kto siedzi", nikomu 
więc nie było rzeczą tajną, \ ż e  
kradzieży dopuszcza się znany i 
znakomity w tamtych okolicach 
zawodowiec na niwie wyprowa
dzania ze stajen szlachetnych 
czworonogów ku niemałemu obu
rzeniu gospodarzy. Ow zawodo
wy koniokrad nazywa się Gond- 
kiewicz, ponieważ jednak już 
przeniósł się do lepszego świata, 
przeto dziś pamięć jedynie zosta
ła o jego licznych przewagach 
w zmaganiu się ze skoblami sta
jennymi.

Poza namiętnością do konio-

kradztwa hodował Gondkiewicz 
w sobie jeszcze uczciwość, która 
nawet po jego śmierci zatruwała 
spokój jego wrogom. Do nich 
należał także Marcin Solasa.

Między Solasą a nieboszczykiem 
istniały poważne nieporozumienia, 
Solasa bowiem groził, że za ko
niokradztwo odda Gondkiewicza 
w ręce policji.

—  Cekoj psiakrew —  odgrażał 
się koniokrad — tak zrobią że 
bedzies, chorobo, razem se mną 
becoł; zdechnies w  kozie!

I dotrzymał słowa. Gdy poli
cja schwytała Gondkiewicza, ten 
się przyznał do wszystkich kra
dzieży, przyczym wskazał na So- 
lasę, jako na swego wspólnika.

Tymczasem Solasa, właściciel 
morga ziemi i prawie artysta, bo 
grywa na weselach, zapewnia 
uroczyście, że nigdy nikomu nic 
nie ukradł, bo „dziod pradziod 
tego nie robieł i on tyz tego ro
bić nie bedzie".

Ponieważ oskarżenie przeciw 
Solasie było skonstruowane je
dynie na podstawie zeznań nie
boszczyka koniokrada, który w 
żaden sposób nie mógł zeznania 
tego potwierdzić i dokończyć 
dzieła zemsty, innych zaś poszlak, 
stwierdzających winę Solasy, nie 
było, przeto, jak już wspomnia
łem podsądny został uniewin
niony.
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Powtórzenie sensacyjnego dramatu 
kryminalnego p. t

UWAGA; W ielką niespodziankę 
przygotowuje dyrekcja kina „Za
cisze" publiczności na przyszły 

tydzień !!!

mo909omo99omo909om
Ma marginesie.
„Swój do swego po swo)e“ .

—  Tatusiu—zapytał mały Ka
zio ojca—co to znaczy „Swój do 
swego po swoje"?

—  Zaraz ci dziecko wytłoma- 
czę—odpowiedział tatuś.Jesteś po
lak i katolik.

—  Tak.
—  W idzisz więc... Jesteś swój. 

Teraz wstąpimy do swego, to 
znaczy do rzeźnika, który jest 
także polak i katolik. Mamusia 
prosiła, jakeśmy wychodzili z do
mu, żeby przynieść pół funta 
szynki To, co nam da pani rzeż- 
niczka, będzie swoje.

Tatuś z Kaziem weszli do skle
pu. Tatuś poprosił uprzejmie o 
pół funta szynki. Pani rzeźniczka 
zmierzyła go nieżyczliwym spoj
rzeniem i poczęła ciskać na wagę 
jakieś skrawki i ochłapy. Wtedy 
tatuś odezwał się jeszcze uprzej
miej:

Czy pani nie mogłaby mi 
ukrajać porządniejszego kawałka?

A pani rzeźniczka odpowiedziała 
jednym tchem:

Jak się nie podoba, to nie 
brać. Głodomory psiakrew... Dla 
głupiego pół funta będę mu no
wą szynkę napoczynała! Co pan

ślipia wytrzeszcza... Jazda do cho
lery, won!

Tatuś z Kaziem wyszli ze 
sklepu.

W  kilka dni potym nauczyciel 
w szkole odbierał od uczniów 
zadania piśmienne. Zbliżywszy 
się do Kazia, powiedział:

—  Pokaż mi swoje.
Kazio podał kajet Ponieważ 

kajet był zaplamiony, więc nau
czyciel się skrzywił

—  Dlaczego takie brudne? —  
zapytał

Na to Kazio wyrecytował jed
nym tchem:

— Jak się niepodoba, to nie 
brać.,. Głodomor, psiakrew! Co 
pan ślipia wytrzeszcza! Jazda do 
cholery, won!

Oczywiście Kazia wydalono ze 
szkoły. Ma teraz smutne wakacje, 
co dowodzi, że niezawsze jest 
dobrze rozwijać obywatelskie u- 
czucia w dzieciach za pomocą 
metody poglądowej.

Wł. Perzyński.

„ B a ja d e ra "  i k a s a  m ie jsk a .
Ceny biletów na „Bajaderę", wy
stawioną przez artystów scen 
warszawskich w naszym teatrze 
w sobotę i niedzielę, były bar
dzo wysokie, lecz szczęśliw kto 
na przedstawienie niedzielne ku
pił bilet przed południem, bo po 
południu były już 100 proc. wyż
sze. Opowiadają nam np. wy
padek, że d*vie osoby z publicz
ności za bilety w jednym rzędzie 
zapłaciły dwie różne ceny, jedna 
z nich mianowicie z a p ł a c i ł a
40.000 mk., druga zaś aż 80.000 
mk. Sprawę rozpatrzy zarząd mia
sta, gdyż podwyższanie cen bile
tów powinnoby pociągnąć zą so
bą i podwyższenie podatku miej
skiego, którego zapłacenia nie 
powinni unikać nawet ci z któ
rych łaski zobaczyliśmy „Baja
derę".

P rz e g lą d  ro c z n ik ó w  1883— 
1901. W nadchodzący czwartek 
rozpocznie się w sali związków 
na Pogoni dodatkowy przegląd 
i rejestracja roczników 1883 — 
1901 r.

20.000 m k. b o c h e n e k  Chle
b a .  M arjanna Jesień w sklepiku 
swoim przy ul. Warszawskiej, za
żądała za pół kilograma chleba
5.000 mk. Policja spisała proto
kół i skierowała sprawę Jesie- 
niowej do sądu.

S p rz e d a ż  b u tó w - p a p ie r ó w .
Nuta Dawidowicz, zam. przy u l 
Niemieckiej 5 w Sosnowcu, sprze
dawał buty z zelówkami papie
rowymi, za co policja pociągnęła 
go do odpowiedzialności sądowej.

D ro ż y zn a  p a p ie r u .  Papier 
gazetowy w pierwszej połowie 
sierpnia podrożał o dalsze 100 
proc., kilo więc papieru tego kosz
tuje 12 i pół tys. marek. Pisma 
lwowskie podniosły prenumeratę 
od 15 bm. po raz drugi w tym 
miesiącu, a cenę numeru poje
dynczego oznaczyły na 3 tys. 
mk. Spodziewać się należy, iż i 
inne pisma w czasie najbliższym 
uczynią to sarno.

G d z ie  je s t  K w in ta  i D an ie - 
luk? Dwaj ci panowie, przy
wódcy miejscowych komunistów, 
zniknęli od jakiegoś czasu z ho
ryzontu życia komunistów w Za
głębiu. Przypadkiem udało się 
nam dowiedzieć kilka szczegó
łów o miejscu ich pobytu. Da- 
nieluk mieszka w Moskwie, jak 
tam sobie jednak urządził życie 
pod bokiem Trockiego, nie wie
my, prawdopodobnie łącznie z 
Dąbalem wymyśla na Polskę. 
Kwinta natomiast mieszka w za
głębiu węglowym nad Donem. 
Uciekł on razem z Danielukiem 
około 3 miesięcy temu do Bol- 
szewji po wyroku sądowym, ska
zującym każdego z obu komuni
stów na półtora roku więzienia 
za awantury w dniu 1 maja ub. 
roku. Obecnie Kwinta, dzięki te 

mu, że pracował na kopalni t 
hr. Renard i zna się na gór: 
twie, zrobił w  sowdepji kar 
bo został pomocnikiem inspe 
ra okręgu górniczego.

W iec  re lig i jn y . W sobot 
licja rozpędziła wiec, zw 
przez osławionego w Zagr 
Husznę na kolonji Piaski 
Gołonogiem. Huszna zwołał v 
bez pozwolenia starostwa, w. 
bec czego sprawę oddano w i 
prokuratora.

B ie g  o k rę ż n y  p ie sz y . Ju 
koło starszych harcerzy na S 
turnie urządza zawody lekkoat 
tyczne i bieg okrężny pieszy 5 i- 
Iometrowy przez Czeladź, S a
turn, Piaski.

Początek biegu o godzinie 5-i. 
popołudniu.

G ie łd a  m ię sn a . Wczoraj m. 
targowisku w Sosnowcu sprze
dawano trzodę za cenę od 35000 
do 65000 mk. za klg. żywej wagi.

K o n tro la  g ra n ic .  Jak wiado
mo, przemysł niemiecki oddał do 
dyspozycji skarbu większe ilości 
walut obcych w celu zakupu ar
tykułów żywnościowych. Dewizy 
powyższe będą niewątpliwie skie
rowane na nasze pogranicze, w 
celu masowego zakupu artyku
łów pierwszej potrzeby. Dotąd 
obawy o przemycanie żywności 
do Niemiec były ze względów 
walutowych nieuzasadnione; obec
nie jednak, wobec wyasygnowa
nia walut obcych, niebezpieczeń
stwo masowego wywozu żyw
ności stało się realne. Wobec te
go będzie wysłana niezwłocznie 
lotna komisja rewizyjna, której 
zadaniem będzie zbadanie rze
czywistej ochrony granicy nie- 
mieckiej.

Ofiary.
Juljan Kwaśniewski składa, ja 

ko karę, mk. 10 tys. (dziesięć 
tys. marek) na instytut gazowy.

Rozmaitości.
O k rę t p o w ie trz n y  u n o s i o- 

ko lo  40 lu d z i i 1,200 k ilo  ł a 
d u n k u . Odbyło *ię w Londym . 
uroczyste otwarcie olbrzymiej lino 
komunikacyjnej powietrznej, ję
czącej bezpośrednio Europę z 
Afryką, Azją i Australją.

Największą tę na świecie linję 
komunikacji powietrznej prow a
dzić będzie przedsiębiorstwo pry
watne, zakontraktowane przez 
rząd angielski

Pierwszy lot ograniczył się ć 
Kolonji nad Renem i trwał ni e
całe 4 godziny. Olbrzymi aer 
statek ma cztery motory mar 
Polls-Royce, o łącznej sile 7. 
koni, posiada dwie śmigi, czb 
z komfoitem urządzone kabiny 
bufet, czytelnię, sypialnię i salon

Na przędz,e, między kabina, 
maszyn, kompartamenty przezn 
czone są na skiady towarowe, 
okręt taki posuwa się z szyOko- 
ścią 120 kilometrów na godzinę, 
a koszt przejazdu z Londynu be 
Australji, z utrzymaniem wynu 
80 funtów szterlingów, co je? 
się zważy, że podróż tym a e r . 
statkiem trwa tylko około ośrnr> 
dni, jest ceną bardzo umiarko
waną.

Rzeczywiście można anglikom 
zazdrości^.

J a ja  z a  b i le ty  do  t e a t r u .
W węgierskim mieście prowin
cjonalnym Szelnok miejsce w 
teatrze kosztuje 70 koron, pod
czas gdy jajko kosztuje 76 ko
ron. W obec tego dyrektor teatru 
zarządził, aby za bilety do teatru 
płacono jajami. To też kasjer 
teatru otrzymał wielki kosz, do 
którego skiada się „jajeczną" 
walutę.

P o je d y n e k  n a  p is to le ty  pa  
m ięd zy  k o b ie tam i. „Chicago 
Tribune" donosi z Nowego jor-
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j, że w Shrevegare odbył się 
!td>nek na pistoilety pomiędzy 
ema szwsgierkajni z powodu 

>:utcy zapatrywań na podział 
ziedziczonego przez obie tere- 
naitowego, który okazał się 

i. d zwyczaj wydajnym. Jedna z 
. ś n i e ż e k  padła trupem na 
•u waJliti,
Kryzys małżeński w  A m e 

ry ce .  Amerykę ogarnął praw
ni wy kryzys małżeński. W ro- 
u zeszłym przypadło tam na 

r.ażdy miljon małżeństw 125,000 
rozwodów, czyli, że jeden roz
wód wypada na 8 małżeństw, a 
zaum  więcej, aniżeli w rekordo
wej dotychczas pod tym wzgię- 
aeca Uocmji, gdzie na 9 mał
żeństw przypada 1 rozwód i we 
Francji, gdzie na 14 małżeństw 
jedno zostaje rozwiedzione.

N a p o w ie trz n e  sz tu k i a m e 
ry k a ń s k ic h  lo tn ik ó w . Kiero
wanie aeroplanem dochodzi w 
ostatnich czasach do perfekcji. 
Amerykańscy piloci potrafią już 
nawet podawać sobie fajkę w 
czasie lotu z jednego aeroplanu 
na drugie

Usiłowano również dokonać
sztuki najtrudniejszej, a mianowi
cie nalać gazoliny w czasie lotu 
z szybkością 90 mil na godzinę, 
jednakie bezskutecznie.

Ostatnio dopiero amerykański 
kapitan —  awiator Smith zdołał 
chwycić w locie rurę ze zbiorni
kiem drugiego aparatu i w prze
ciągu dwóch minut napełnił swój 
motor gazoliną, nie lądując oczy
wiście na ziemię.

Trucizna w ręk i kobiety.
G aleria historycznych traclcielsk.

W średniowieczu trucizna, jako 
narzędzie zbrodni była w pow
szechnym użyciu. Używały jej 
zwłaszcza chętnie kobiety, albo
wiem odpowiadała oaa najlepiej 
ich charakterowi. Z francuskiej 
statvstyki wynika, iż w latach 
1925 do 1897 z 2164 wypadków 
mordów przy pomocy otrucia, 
przypadało na kobiety 54 proc.

Ciekawą jest rzeczą, jak ej tru
cizny używały morderczynie? 
Otóż ze statystyki w ynua, iż w 
latach 1835 do 1855 modnym 
był arszenik, następnie zaś zy
skały sobie prawo obywatelstwa 
zapałki fosforowe.

Jeśli sięgniemy w ubiegłe wieki 
to na pierwszym miejscu wybija 
się postać sławnej trucicielki mar
kizy de Brinvilliers (żyła 1630 do 
1676) pięknej i wesołej niewiasty 
która z zemsty za uwięzienie jej 
kochanka w Bastylji otruła przy 
pomocy arszeniku własnego ojca.

Dalej w szeregu „wielkich" 
zbrodni rysuje się postać żony 
tajnego radcy Ursinusa (urodzo
nej w Berlinie 1760), k óra po 
21-letmem pożyciu małżeńskiem 
otruia męża i służących, świad
ków jej licznych miłostek. Ska
zana na dożywotnie więzienie, w 
końcu u.askawiona, zmarła po
zostawiając po sobie wskutek 
swej działalności filantropijnej 
jaknajlepszą pamięć.

Anna Zwanzinger (ur. 1760 w

Norymbergji) otruła 19 osób, a 
to przeważnie ludzi, u których 
pełniła funkcję gospodyni. Marja 
Jeannert, ur. 1836, pod wpływem 
chronicznego zatrucia atropina, 
otruła 9 osób. Znów niejaka He
lena Negado, używająca chętnie 
alkoholu, zgładziła przy pomoćy 
trucizny w latach 1833 do 1841 
28 osób. .

Interesującym jest również ży
wot Małgorzaty Gottfried, córki 
krawca z Bremy (ur. 1783), kto 
ra zakochawszy się w pewnym 
osobmtcu, otru a męża przy po 
mocy arszeu ku, podanego w 
Chlebie, następnie zaś otruia ro
dziców, których uważała za 
przeszkodę zamierzonego zw iąz
ku m ałżeńsk iego.

Okropna ta niewiasta w  ciągu 
kilkunastu lat otru a jeszcze licz
ne swe pizy jació.ki. Ogółem 
władzom udało się wykazać, ze 
popenuła 14 morderstw t że za
mierzam popełnić jeszcze szereg 
innych, którym zdo ano przesz
kodzić. W pamiętnikach swych 
miłosnych pisze o.iat „Właści
wie nie żyłam". Graham komedję 
przed innymi i przed sobą samą.

Oczywiście lista ta nie jest 
jeszcze skończona, albowiem 
poprzez caie wieki, aż do chwili 
obecnej, przewijają się zbrodni
cze typy, ktrre ooraiy sobie tru
ciznę za śr.ctek do zgładzania 
ofiar.

Potykacz myszy.
Uzlowlek o nieludzkim żołądku.

Czy to pan, czy nie pan? Nie widz eliśmy się już od kil
ku lat i w ciągu tego czasu 
Morton przeszedł od najzwyklej
szych sztuczek do bardziej skom
plikowanych produkcji.

Z ciekawością wysłuchałem je
go opowiadań:

—  Fan mnie zna i zna kaw a
ły, jakimi biorę publiczność. Lu
dzie dziwią się, gdy połykam ze
garek, łańcuszek, żabę lub rybę 
i gdy po chwili już zwracam to 
wszystko zresztą w  zupełny e- 
stetyczny sposób. Naturalnie wy
myślam coraz to nowe tricki. W 
(en sposób postanowiłem rozpo
cząć próbę z białymi myszkami. 
Nie było to łatwe, gdyż w prze
ciwieństwie do ryb i żab, tnyszy 
posiadają ostre pazury i zęby.

Gdy zacząłem pracować z ni
mi, jakaś zawzięta mysz w ten 
sposób pokiereszowała mi żołą
dek, że musiałem wypić cały 
dzbanek wody, by ją  utopić.

Innym razem, było to gdzieś na 
prowincji, połknąłem niezwykle 
otyłą mysz. Jakże byłem zdzi
wiony, gdy zamiast niej na po-

n ryby i 
rszkaiiii.
;m s e 'ii

— Przzpraszarn napewno to ja, 
:ie nie wiem, o kim pan mówi?

— Miałem n am y ś l i  p. Mor- 
• Judzkie akwarjum. Pozna-

pena kilka lat temu, gdy pan 
i.il zawartość akwarjum wraz 

u piywającymi w nim rybami.
— Natuialnie, to ja, Morton, 
ko. ze :d tego czasu porzuci-

za jąłem się białymi 
Oficjalnie nie nazy- 

i  „łudzicie akwarjum", 
a n s ę  cbecnie „fenpmę- 

. n zoiącHowym", albo „pod- 
, , n>m człowiekiem".

Uściskaliśmy s ę i poprosiłem 
A o'tona do siebie.

Fo kilku dnia&h zapukał do 
'mego gabinetu. Siedzieliśmy na
przeciwko siebie i skonstatowa
łem z przyjemnością, że Morton 
ucskońale wygląda, jego trudny 
zawód bynajmniej nie przynosi 
mu szkody. Twarz jego promie
nieje, a ja patrzyłem z radością 
na człowieka, który może wszyst
ko poiknąć i strawić, nie psując 
sobie żołądka.

wierzchnię wróciły cztery małe 
myszki. Dopiero po chwili uka
zała się mama-mysz, która, wy
straszona moim eksperymentem, 
brała sobie mój żrnądek, jako 
miejsce na odbycie połogu.

By zabezpieczyć się przed pa
zurami i zębami myszy, wypalam 
kilka papierosów i inhaluję dym. 
Zostają one w ten sposób nar
kotyzowane. Niech mi pan wie
rzy, że myszy bynajmniej nie 
cierpią na  tych Eksperymentach.

—  Ate w jaki sposób doszedł 
pan do tej sstuki, panie Morton?

—  Bardzo zwykłą drogą. Kie
dyś w dzieciństwie bawiłem się 
pierścionkiem mojej matki i połk
nąłem go. Wylękniona matka po
biegła po lekarza. Gdy oboje 
przybyli, ja  już miałem pierścień 
w  ręku. Lekarz, który mnie wte
dy badał, nie znalazł nic szcze
gólnego.

Gdy jednak po kilku latach, 
radca sanitarny dr, T aube prześ
wietlił maie, znalazł, iż posiadam 
dwa żołądki i przełyk jak zw ie
rzęta. Działo się to w auli uni
wersytetu lipskiego w obecności 
6G0 lekaizy.

Z podziwem patrzyłem na czło
wieka, k t  ó r e  m u własny 
żołądek dał środki dla zamożne
go życia.

porty

Telefon nocny.
(G o d z in a  2 -g a  w nocy.).

portu gdańskiego- przez 
polskie.

Obława na paskarzy.
Warszawa, 13 sierpnia.

Z rozporządzenia nadzwyczaj
nego komisarza do walki z dro
żyzną p. Bajdy, komisarjat rzą
dowy m. W arszawy od dnia 6 b. 
m. przeprowadził szereg rewizji 
isających n* cdti u jaw niam  • -  
krywanych pfzfct p®Skarcy ekda- 
dów środków żywności. Do dnia 
dzisiejszego zrewidowano ulice 
Twardą, Bonifratrów, Nalewki 
Leszno i Żelazną. Wykryto wiel
kie zapasy kakao i herbaty oraz 
600 worków cukru. W sprawach 
tych sporządzono dotychczas 35 
protokułów i aresztowano 6  osób.

Strejkł w Niemczech.
Berlin, 13 sierpnia.

W  całvch Niemczech w dal
szym ciągu wybuchają strajki.

W Hamburgu w czasie starcia 
między strajkującymi robotnikami 
a policją było 6 zabitych i 40 
rannych.

Szczególnie krwawe starci 
miało miejsce we Wrocławiu, w 
czasie którego zostało zabitych 3Q 
osób.

Zajścia te są przygrywką dó 
strajku generalnego.

Robotnicy w drukarniach pań
stwowych porzucili ponownie 
pracę.

Z tego powodu druk bankno
tów został wstrzymany.

Ha Kruppa zatwierdzony.
Londyn, 13 sierpnia.

Sąd kasacyjny w Paryżu uchy
lił skargę, wniesioną przez obronę 
Kruppa von Bohlena, sławnego 
właściciela zakładów przemysło- 
wo-wojennych i tym samym za
twierdził wyrok 2-ej instancji, 
skazujący Kruppa na 15 lat wię
zienia ł 200 miljonów marek 
grzywny, za sabotaż.

Pogoda aa dziś.
Zachmurzenie zmienne, ciepło 

wiatry lokalne.

BA BAT!! Ważne dla p.y. urzędników i  urzędniczek! U  UTT!
Ządaje e  prospektów, deklaracji, cennika i warunków dla zakupu w s z e lk ic h  
towarów na ubrania, płaszcze, ble iznę, prześceradla, Koce, chustki i wiele 
innych na warunkach ulgowych Druki i cennik wysyiamy niezwłocznie po 

otrzymaniu 3000 marek na pokrycie kosztów. 3962-'
W arszawa, Jasna 18 —- WARSZAWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA

T ow ary pierwszorzędnych fabryk. Ceny fabryczne gotówkowe.

D p lsfr i dyrektora gablnitu 
m i,  ra sKdrSju.
Warszawa, 13 sierpnia.

Dyrektor gabinetu ministra skar
bu p. Kauzik podał się do dy
mi sj’. Dymisja wręczona dziś mi
ii.strowi Lindemu została przez 
niego przyjęta.

Podwyżka cen tytonia.
Warszawa, 13 sierpnia.

Z driiein dzisiejszym zostały 
podwyższone ceny tytoniu i wy
robów tytoniowych o 30 proc. 
Jak się dowiadujemy podwyżka 
ta nie test ostateczna, w najbliż
szych bowiem dniach nastąpić 
ma nowa podwyżka o dalszych 
30 proc.

Pi’zcd proklam acją  
B ie ^ ie g io ś c i  Nadrenii

Berlin, 13 sierpnia.
W  Dusseldorfie odbył się wiel

ki zjazd autonomistów nadreń- 
skich, na którym uchwalono, łą 
cznie z większ^jącym się z dnia 
na dzień chaosem politycznym 
i ekonomicznym w Niemczech, 
natychm iastowe proklamowanie 
niepodległości Nadrenji.

Prasa francuska o nocie 
angielskiej.

Paryż, 13 sierpnia.
Prasa francuska, omawiając o- 

statnią notę angielską daje dobi
tnie wyraz rozgoryczenia i ździ- 
w ienia z powodu jej treści i wy
raża przekonanie, że nota ta nie 
przyspiesza bynajmniej ostatecz
nie rozwiązania problemu odszko
dowań.

Transport emigrantów z Gdyni.
W arszawa, 13 sierpnia.

Z powodu strajku robotników 
portowych w G dańsku uniemo
żliwiającego wysyłkę emigrantów 
z  Polski, okręt francuski, który 
miał zabrać emigrantów przybył 
do portu w Gdyni, gdzie wysył
ki emigrantów dokonano. T ran
sport obejmował 1600 em igran
tów i 300 reemigrantów do Ame
ryki. Jest to pierwszy wypadek 
zawinięcia okrętu transatlanty
ckiego do portu w Gdyni. Roz
wiew a on dotychczasową legen
dę o niemożliwości zastąpienia

STOWARZYSZENIE DOZORO KOTŁOW
W W A R S Z A W I E

urządza 2 tygodniowe Kursa dla palaczy M lo -  
wyc i (2 Komplety- przed i po golili«) na kop. Grodzieck. 
r-wa w Grodźcn, Kursa rorpoczas sio dnia 1C UJ. Opia S 
zl,p. Zplpswia przpaie tiara dozory m  ii l i b r o m  ulica 

Trzeciego daja Hr. IL 3992—1
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I l i
poleca p .p . handlującym, piekarzom i masarzom

po cenach m ożliwie przystępnych,

« F. D Ę B I C K I  i  S -k ą  «
k Sosnowiec, ni. Sienkiew icza Nr. 5. S k lk u  Nr. 47.
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Kto zobowiąże sią dostarczać stale
firm ie w eb o w ej w  L u b c ie  ąowiatowyai (PoznaNsk.)

węgiel i koks za inkasem?
M iesięczna zapot z e r w a n ie  wynosi 50 wagonów.

Łaskawe oferty uprpszairy  pod „WĘGLeL" do ekspedycji 
4025 1 pism a niniejszego.

§3 Najwytworniejsza w smaku i naiekonomicznlejsza jest £

” HERBATA „WZ WZ“ '
importowana i pakowana p rz e z

W a ł  Zaogatnrwaoia i .  sl. S t a r "
HURTOWA SPRZEDAŻ:

T-wo aprowizacji miast Polski, 
Sosnowiec, Dęblińska 11, telef. 153.

38S9—1
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PR A C O W N IA  K U ŚM IER SK A
wykonywa wszelkie roboty w zakres kuśn ie rstw a  wchodzące-

Futra meskle i damskie, żakiety karakułow e i fokowe, szale, 
lisy, wszelkie kołnierze i mufki, podług najnowszej mody, 
czapki fu trzane i wszeikia reperacje  przeróbek uskutecznia 

się szybko i starannie. 4029-1

M . R O Z E N T A L
Sosnowiec, Modrzejowska 8, w  p o d w ó rz u , p a t te r .
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